
РПі-24.126
R.50:Nr.44(1924)

і opłacona ryczałtowo. С б П а  І  2  g r O S Z y *
Nr. 44. W Krakowie dnia 2 listopada 1924 r. Rok 50-ty.

WIENIEG-PSZCZÓŁKA
PISMO POLSKIEJ CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 1 NARODOWEJ DEMOKRACJI.

P renum erata  za III kw arta ł w P o lsce : 1 sło ty  2 0  gr. we Francji 5 fr. — w Ameryce rocznie 2 doi. 
O głoszen ia : Za 4-łam ow y w iersz m ilim etrow y  lm> jego m iejsce w tekście 8  gr., za tekstem  5 gr.,

na  l-szej stron ie  10 gr. D robne od w yrazu 5 gr.
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. Dunajewskiego 7, 1 p. Konto P. K. O. Nr. 49X 909 — Telefon 25 0!

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Trjumfalny pochód zwłok
Prochy Henryka Sienkiewicza, powracające 

ze Sizwajcarji do Ojczyzny, były w drodze przed ­
miotem niespotykanego hołdu, jaki oddał świat 
wielkiemu pisarzowi. W Vevey, Lozannie, Ber 
nie, Zurychu manifestowała swe uczucia żywio­
łowo Szwajcarja. Na dworcach, przepysznie przy­
branych oczekiwali przejazdu zwłok najwyżsi 
przedstawiciele rządu szwajcarskiego, nauki, 
wojskowości, instytucyj kulturalnych i wielkie 
rzesze miejscowego społeczeństwa. Żegnano pro 
ehy polskiego pisarza uroczystemi mowami, skła­
dając u trumny liczne wieńce, pochylając czoła 
i sztandary. Uroczystość powitalna zwłok 
w Wiedniu odbyła się przy współudziale mini 
strów austirjackich i przedstawicieli poselstw, za­
kończona składaniem licznych wieńców. Stąd 
ruszył pociąg do Pragi czeskiej, która z królew­
skim przepychem przyjęła zwłoki Sienkiewicza.

Kiedy pociąg przybył na dworzec w Pradze, 
przybyli przedstawiciele parlamentu, miasta 
i garnizonów. Zwłoki zostały umieszczone 
w wielkiej przystrojonej sali dworca i tu bur­
mistrz miasta Pragi, dr. Yanek, wygłosił prze­
mówienie. Następnie ti^umnę przeniesiono do 
Panteonu. W czasie transportu zwłok ulice mia­
sta, któremi posuwał się kondukt, były przy­
strojone we flagi żałobne, państwowe i miejskie.

Solenne przeprowadzenie zwłok odbyło się 
w asystencji przedstawicieli prezydenta Czecho­
słowacji, rządu z szefem gabinetu na czele, kor­
pusu dyplomatycznego, parlamentu, szefa sztabu 
generalnego, komendantury terytorjalnej i przed-

Sienkiewicza do Ojczyzny.
stawicieli wszystkich formacyj wojskowych 
w Pradze wraz z muzyką wojskową.

W ceremonjii tej wzięły udział Akademje 
sztuk i nauk, senaty wyższych szkół,- delegaci 
stowarzyszeń akademickich, federacyj artysty­
cznych, literackich i dziennikarskich, tudzież 
znaczna liczba różnych innych stowarzyszeń. 
Szpaler utworzony był przez sokołów praskich.

Rozkaz dzienny armji nakazał wysłanie od­
działów woiskowych na wszystkie dworce kole­
jowe, przez które przewożone były zwłoki ge- 
njalnego pisarza. We wszystkich garnizonach od­
były się ponadto konferencje na tem at twórczo­
ści Henryka Sienkiewicza,

Wśród wieńców złożonych zwracałv uwagę: 
wieniec prezydenta Masarylka, rządu czeskiego, 
parlamentu, senatu, Rady narodowej, francu­
skiej misji wojskowej, oraz cały szereg innych 
wieńców, przesłanych przez poszczególne zarzą­
dy miast i różne stowarzyszenia.

Cała prasa czeska poświęciła artykuły Sien­
kiewiczowi. Artykuły te cechuje szczery pie­
tyzm dla genjalnego pisarza i zadowolenie, że 
zwłoki poety wystawiono w Panteonie.

Następnego dnia trumna ze izwłokami wiel­
kiego pisarza ustawioną została na czarnym k a ­
tafalku nawprost głównego wejścia do Muzeum 
i przykryta szkarłatnym płaszczem ze srebrnym 
znakiem Orła Białego w pośrodku. Katafalk usta­
wiony był na tle wspaniałego gaju palmowego 
i wawrzynów. Z galerji zwieszały się draperje 
pokryte kirem. Po bokach katafalku ustawiły



się straże honorowe solkołów z dobytymi rapi-
rami. Ogólną uwągę zwracała ułożona przed 

trumną olbrzymich rozmiarów księga „Quo va- 
dis“, kunsztowne dzieło artystyczne, symbolizu­
jące nieśmiertelny testament Sienkiewicza. 
U stóp trumny złożony był wspaniały wieniec 
od prezydenta republiki czechosłowackiej, któ­
rego szarfy, reprezentujące barwy państwowe, 
zakończone były barwami państwowemi Polski 
i nosiły napis: „Autorowi „Quo vadis“ 24. X. 
1924. T. Gr. Masairyk“.

Z Pragi, po wspaniałych żałobnych ceremo- 
njach, wyruszyły zwłoki Sienkiewicza do stacji 
granicznej Piotrowice, eskortowane przez przed­
stawicieli rządu czeskiego. Tutaj odbyła się 
wspaniała manifestacja cizesko-polsika, po której 
zajechał pociąg żałobny na stację w Dziedzicach 
przy biciu dzwonów we wszystkich kościołach 
miejscowych i okolicznych. Przemawiali, witając 
prochy wielkiego pisarza na ziemi ojczystej, mi­
nister oświaty i przedstawiciel m. Krakowa.

Przejazdowi pociągu ze zwłokami Henryka 
Sienkiewicza towarzyszyły na całej drodze od 
Dziedzic, Katowic, Częstochowy aż do War­
szawy, manifestacyjne hołdy ludności. Dworce 
wszystkich stacyji, przez które pociąg przejeż­
dżał, były dekorowane i zapełnione tłumami 
ludności. Na stacjach pociąg zwalniał biegu 
i przy dźwiękach orkiestr sztandary pochylały 
się przed trumną umieszczoną w kaplicy-wagonie, 
idącym jako ostatni wagon pociągu. Wagon ten 
miał otwartą tylną ścianę, wobec czego trumna 
była widoczna.

Uroczystości związane z eksportacją zwłok 
Henryka Sienkiewicza z dworca głównego 
w Warszawie do kościoła św. Jana, rozpoczęły 
się nabożeństwem żałobnem przy zwłokach, zło­
żonych w prowizorycznej kaplicy, urządzonej 
w jednej sali dworca przyjazdowego. Mszę św. 
odprawił iks. kanonik Korniłowicz wobec naj­
bliższej rodziny zmarłego i członków komitetu 
obchodu.

Od godziny 8 rano na mieście panował wielki 
ruch i ożywienie. Plac przed dworcem zapełniały 
zmieniające się nieustannie fale publiczności. 
Udział tłumów obliczano na pół miljoaia z górą,

O godzinie 14-tej zaczęli przybywać na dwo­
rzec przedstawiciele rządu, członkowie Sejmu 
i Senatu z marszałkami, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, literatury, delegacje senatów 
akademickich wszystkich uniwersytetów w to­
gach, duchowieństwo, generałicja, sądownictwo 
i reprezentanci wszystkich warstw społecznych.

Przed frontem stanęły oddziały wojska 
wszystkich rodzajów broni i zastęp górników.

O godzinie 14.15 zawarczały bębny i rozległa 
się pobudka, odegrana przez czterech trębaczy 
konnych.

Sokoli wynieśli trumnę przykrytą amaran- 
tem z Białym Orłem na froncie i złożyli ją na 
katafalku. Wojsko prezentowało broń.

ЛННБ України ім. В. Стефаникг

Po ustawieniu trumny prezes ministrów Grab­
ski złożył osobiście u trumny wieniec, z napisem 
na szarfach: „Henrykowi Sienkiewiczowi — rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej44.

W ciągu 15 minut trumna była wystawiona 
na widok publiczny. W artę honorową koło t ru ­
mny trzymali oficerowie z obnażlonemi szablami 
i sokoli z rozwiniętymi sztandarami. Na trybunę 
wystąpił marszałek Senatu Trąmpczyński i wy­
głosił podniosłe przemówienie.

Następnie orkiestra wojskowa odegrała mar 
sza żałobnego -Chopina., a  Sokoli przenieśli tru­
mnę na sześciokonny karawan. Następnie ruszył 
kondukt pogrzebowy, poprzedzony przez ks. kar­
dynała Kakowskiego w asyście arcybiskupów 
Roppa i Teodoro wieża, biskupów Galla i Sze­
lążka. Tych dostojników Kościoła poprzedzały 
dwa długie sizeijegi. duchowieństwa. Początek 
konduktu otwierało wojsko i policja z orkiestrą. 
Przed duchowieństwem szły nieprzeliczone dele­
gacje z wieńcami, ze wszystkich zakątków Pol­
ski. Za trumną postępowała najbliższa rodzina, 
t. j. żona, córka, syn i zięć, a  następnie szli mar­
szałkowie Sejmu i Senatu: Rataj i Trąmpczyński, 
prezes ministrów Grabski i prezes najwyższego 
sądu Władysław Seyda. Dalej postępowali przed 
stawiciele korpusu dyplomatyczne, członkowie 
Sejmu i Senatu, przedstawiciele literatury i sztu­
ki, senaty akademickie wszystkich uniwersyte­
tów, reprezentacje organizacyj społecznych, 
oświatowych, kulturalnych i t. d. Miarą dłu­
gości pochodu może być fakt, że gdy pierwsze 
szeregi dochodziły do katedry, ostatnie dopiero 
ruszały z miejsca. Wzdłuż drogi stanęły niezli­
czone delegacje, stwarzając zwarte kordony mło­
dzież akademicka i szkolna. Las sztandarów, 
zapalone pochodnie, kirem okryte zapalone lam­
py elektryczne stwarzały okrąg o nader podnio­
słym nastroju.

Przed .gmachem prezydium Radv ministrów 
oczekiwał na klondukt Prezydent Rzeczypospo­
litej ze świtą i część korpusu dyplomatycznego 
i zajął miejsce za najbliższą rodziną Henryka 
Sienkiewicza. * W chwili zbliżenia się do pomni - 
ka Mickiewicza, wojsko ustawione u stóp po­
mnika prezentowało broń. a  orkiestra zagrała: 
Jeszcze Polska nie zginęła44. Wóz wiozący zwło­

ki Henryka Sienkiewicza zatrzymał się przed 
pomnikiem, poczem na specjalną mównicę wstą­
pił Prezydent Rzeczypospolitej i wśród Wielkiej 
ciszy i nastroju przemówił w te słowa:

Henlrykiu Sienkiewiczu!
Raeegpotspołitia cała i wolna;, nikomu prócz 

Bogai, niepodległa, hołd Gi składa. W triumfie 
wracają 'śmiertelne Twe szczątki do ojczystej 
ziemi, a  dudh Twój, budzący Polskę, nie utracił 
promienistej .siły. Jesteś i będziesz wśród nas 
wieszczem majeistalbu Polski i służby dla N iej..

Wielbi Cię naród nie tylko dlatego; że byłeś 
wielkim artystą, i rozsławiłeś imię Polski po świe- 
m .  Seądleo-zwe węzły łąeząoe л т  z Tobą, eięgują



.głębiej. Twój gemjusz rnósł narodowi zdrowie 
i tężyznę moralną, w  mrokach niewoli i  zwątpie­
nia szerzyłeś pogodę i optymizm gasnących w go­
nitwach ш  m-aiterjalnym tylko dobrobytem, pod­
nosiłeś lm szlachetmiejszym prądom,, głosiłeś zwy­
cięstwo diucka, sięgając do świetnej przeszłości 
Rzeczypospolitej, do źródeł instynktu nasze:j rasy, 
rozniecałeś pragnienie niepodległości, sposobiłeś

ducha narodiu dlo czynów orężnych, krzepiłeś 
znękane i cierpiące serca słodyczą i mocą pra­
ojców;, ich sławą, cnotami, i ofiarną służbą harto­
wałeś w  nas wolę, miłość Ojczyzny i męstwo. Za 
to hołd Ci składamy, z dumą o wielkich mężach 
Polski, jej nieustraszonych rycerzach, szlachet­
nych niewiastach, których żywe wizerunki dałeś 
nam  jaiko drogowskaz ku .temu, co jest dobrem

K atedra św . Jana w  W arszaw ie, w  k tó rej podziem iach  
sp oczęły  prochy H en ryk a S ien k iew icza .

i pięknem, łączą się dusze nasze z Twoją, w mo­
dlitwie ku Najjaśniejszej Królowej Falski, Boga­
rodzicy.

Po przemówieniu pana prezydenta połączone 
chóry i orkiestra wykonały „Bogarodzicę66, a  de­
legacje pochyliły sztandary, oddając hołd Henry­
kowi Sienkiewiczowi.

Następnie kondukt ruszył w dalszą drogę. 
Prezydent towarzyszył kondtukitowi do katedry, 
zajmują» miejsce za rodziną Sienkiewicza. Ody

pochód przybył na plac zamkowy, orkiestra ode­
grała marsza żałobnego Chopina-, a wojsko pre­
zentowało broń.

Przed katedrą wóz zatrzymał się. Sokoli prze­
nieśli trumnę do oświetlonej i  wspaniale udekoro­
wanej świątyni! i złożyli ją na przepięknym katar 
M m  Jania Sobieskiego. W artę koło. trumny obję­
ła kompamijia kadetów.

Pio krótkich modłach ce-remonje żałobne zo­
stały zakończone.



Oafofeztait pochodu wywarł niezatarte wra­
żenie na tysiącznych tłumach pisM-iicaoiośści.

W poiniiiodlzilałek po utoczystem nabożeństwie 
trumnę złożono w podziemnej krypcie katedry.

Expose prein. Grabskiego.
W diżdiu 22 października odbyła- się pierwsza 

jesienna sesja Sejmu.
Na wstępiło pfoświęicił marszałek wspomnienie 

pośmiertne zmarłym w czasie przerwy posłom.
Następnie złożył ślubowanie poselskie na­

stępca perła ś. p. Fudabo wskiego, ip. Batioir.
Ustawę o dodatkowym preliminarzu na. rok 

1924 odesłano. w pierwszem czytaniiu bez dyskusji 
do komisji budżetowej i przystąpiono tło pierw­
szego czytania preliminarza budżetowego- za 1925 
rok.

Pierwszy zabrał głos prezes Rady Ministrów 
i minister skarbu p. Władysław Grabski. Omó­
wiwszy na, wstępie całokształt naszej sytuacji na 
terenie niiędzynarodowym, -poświęcił premjer Wł. 
Grabski dłuższy ustęp swej mowy wewnętrznej 
polityce rządlu n:a kresach. Przedstawiając zarzą­
dzenia podjęte w itej kwesitji przez Rząd: i program 
dalszych zamierzeń, stwierdził, iże polityka Rządu 
musi być programowa, świadoma i trrwałia. Pierw­
szy fundament — mówił premjer — dla takiej 
polityki dają, ustawy językowe przez Bojan już

GZEM LUDZIE ŻYJĄ.
6 Powieść L. Tołstoja.

— Ten pan, który zamówił u was 'buty umarł, 
więc mu ich nie trzeba; zamiast tego;, niech jak 
najprędzej uszyją, mu z ,t:ej skóry pantofle do 
trumny. Poczekaj taim, aż uszyją i przywieź ze 
sobą. Dlatego więc przyjechałem.

Michał wziął ze stołu skrawki skóry, zwinął 
je w trąbkę, potem wziął uszyte .pantofle, wytrze- 
pał jeden o dirngi, obtarł fartuchem i podał chłop­
cu. Sługa wziął i rzekł:

— Bywajcie zdrowi gospodarze, Bóg z wami!
VIII.

Tak mija rok za rokiem, i już siześć lat Michał 
mieszka u Semena. Żyje jak przedtem. Nigdzie 
nie idzie, mało mówi, a  przez cały tfein czas, dwa 
razy tylko się -uśmiechnął; raz, gdy mu Makryna 
dała wieczerzę, drugi raz podczas bytności pana. 
Semen już nie bada swego towarzyszą, ani się 
nie dowiaduje, skąd jest, boi się tylko, aby Mi­
chał od niego nie odszedł.

Gdy raz siedzieli w doimu, goispoidyni stawia 
garnki na ogniu, dzieci bawią się ipo ławkach

uchwalone. Dalsze kroki zamierza Rząd rozwijać 
.konisekwentnie, licząc na- współudział czynników 
parlamentarnych. Praca nad ustaleniem -polityki 
polskiej ma kresach, to nie jesit czynność na 
efekt, a jedna z podwalin przyszłego by-t-u nasze­
go państwa.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE KRAJU.
Obok tych dwóch poważnych zagadnień 

musimy zastanowić się nad tern, co nowego wpro­
wadza w nasz sposób myślenia o naszym stanie 
dzisiejszym i najbliższej przyszłości, ujawniony 
już dzisiaj dostatecznie nieurodzaj. Wiemy, że 
urodzaj jest o 30 do 40% mniejszy niż w roku 
zeszłym, a  30% mniejszy, niż przeciętny. Dlatego 
też koniecznem było ze strony Rządu stosowanie 
całego szeregu środków zaradczych i to natych­
miast. Pod tym względem Rząd nie zawahał się 
przed podniesieniicm opłat wywozowych od żyta. 
Po- naradzie gospodarczej we wrześniu ze współ­
udziałem rolników czułem się więc uprawniony 
dioi tego, by Wstrzymać zupełnie ten wywóz, przy- 
cz-em cena nietylko nie spadła, ale podniosła się 
d-o 22 zł. Następnie uznaliśmy za rzecz konieczną 
również i jęczmień obłożyć opłatą wywozową. J a ­
ko czwarty śrfoidiek natychmiastowego działania- 
z-e stromy Rządu oznacza prezels ministrów pro­
jekt, który musi wejść dio Sejmu, o uregulowaniu 
przemiału zboża tak, by większa ilość żyta mogła 
iść na koinJsumicję ludzką, a mniejsza na konisum- 
cję zwierzęcą,. Zważywszy, że nieurodzaj jest tak ­
że klęską, dla producenta-, zastosował Rząd sy­
stem pomocy dla- producenta. Poza budżetem dał

i wyglądają przez okno. Semen przy jednym 
oknie szuka dratwy, Michał przy d rugi ani nabija 
kopyto. Jeden z chłopców przybiegł po ławce 
do Michała, oparł mu się o plecy i spogląda- do 
okna:

— Patrz, wujku Michale, idzie do- nas wdowa 
po kupcu z dwiema córkami. Jedna z dziewczy­
nek jest chroma-.

Gdy chłopiec tio powiedział, Michał rzucił ro­
botę, zwrócił się do okna i spojrzał na  ulicę. 
Zdumiał się Semen widząc, iż Michał wyjrzał 
przez oknio; spojrzawszy sam także, zobaczył, iż 
rzeczywiście idzie do jego- domu kobieta, prowa­
dząca za ręce dwie dziewczynki w  futerkach
i włóczkowych chusteczkach na -głowie, a tak 
podobne -dio siebie, że ni:ktby ich nie rozróżnił, 
gdyby anie to., że jedna ma krzywą nóżkę i utyka 
na nią, idąc.

Kobieta weszła do sieni, odsunęła zasuwę od 
drzwi i otworzyła, puszczając dzieweczki przed 
sobą. Wchodiząc po-zdrowiła,:

— Niech Bóg dopomaga.!
— Witamy! Co rozkażecie?
Pani siadła przy stole. Dziewczęta przytuliły 

się do jej kolan, bojąc się obcych. Ozy mogli-
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Hzą,d 4 miliony złotych drobnym rolnikom, a nad 
to na zasiewy jesienne wydzielił w  Banku Rołni- 
czyim 6 mil jon ów, razem więc 10 milionów. Ogó­
łem pomoc dana rolnictwu wynosi 30 mil jonów 
złotych. Naj-większą. jednak rzeczą, która jest wy­
nikiem stwierdzonego nieurodzaju, jest kolosalny 
przewrót ceni, jaki nastąpił.

Rząd colom powstrzymania drożyzny ni-etylko 
rolniczej, ale i ogólnej wprowadził szereg ulg po­
datkowych i wszedł na; drogę regulacji wysokości 
cen drogą taryf celnych. Z ogólnego kryzysu gos­
podarczego wynika zwiększenie się liczby bez­
robotnych, k tóra wynosiła; we wrześniu 163.000.

Freon jer przechodzi następnie db omówienia 
kry zysku kredytowego, stwierdzając, że Rząd 
uczynił 'wszystko dla zaradzenia1 lichwie pienięż­
nej i ulżenia brakowi środków obrotowych. Po za­
tem postanowił ulokować swą wolną gotówkę 
w bankach państwowych na zasilenie kredytu ży­
cia gospodarczego. W ten  sposób ulokował Rząd 
w różnych terminach przeszło 40 milyonóiw zło­
tych, Na drogę wyciągania pieniędzy od' skarbu 
pod formą pożyczek Rząd bezwarunkowo nie 
pójdzie, choćby się spotkał z największymi żalami 
i z największym naciskiem. Rząd wydał rozpo­
rządzenie o obowiązkowej stopie procentowej. 
Wysiłek ministra skarbu polega na tern, żeby 
Boiska mogłai się obyć bez kredytu zagraniczne­
go. Kredyt zagraniczny potrzebny jest nie Rzą­
dowi polsikiemu. lecz życiu gospodarczemu Polski, 
a Rząd stwarzając Bank gospodarstwa krajowego

zainicjował właśnie akcję w kierunku uzyskania 
zagranicą kredytu dla naszego przemysłu i rob 
nicitwa. Zakończone są starania w zakresie kre­
dytu 10 mili jonów dolarów na inwestycje miejskie 
i roboty publiczne miejskie.

Obecnie czynione są największe wysiłki celem 
uzyskania kapitału zagranicznego na umożliwie­
nie mchu budowlanego, gdyż tylko kapitał za­
graniczny umożliwi wielką, alkoję budowlaną:, na 
którą Boiska bardzo czeka. Brezels ministrów 
przechodzi następnie do omówienia polityki Ban­
ku polskiego*, którą krytykowa no jako .zbyt ostro- 
!ż»ną. Premtjer stwierdza, że Bank, który ma sześć­
dziesiąt parę pnocent pokrycia, na  złote polskie 
(V3 w złocie, a 2 w  walutaich obcych) Bank, któiry 
stawia sobie za cel, żeby mieć ciągle netto około 
200 mil jonów, a ma przeważnie więcej niż 200 
'milijonóiv w dewizach obcych, ten Bank jest naj­
większą potęgą walutową w Polsce,

Trzy są sposoby szybkiego i radykalnego za­
żegnania kryzysu gospodairczeigo: Pierwszy, to 
dopuścić do inflacji — tego nie zrobimy. Dru­
gi: przerzucić cały ciężar na jedną warstwę — 
na robotnika; tego nie trzeba robić. Wreszcie 
trzeci: można błagać obcej pomocy — i na tę 
drogę nie pójdlziemy. Mam przeświadczenie — 
zapowiada premjer — że Polskę stać na to, że­
by nie puścić się na żaden z tych radykalizmów. 
Żeby to osiągnąć!, polityka gospodarcza musi 
być syntezą polityki rządu i społeczeństwa jedno 
cześnie. Polityka gospodarcza w ciągu ostatnich

byście uszyć tym dziewczętom skórzane trzewiki?
— Czemu nie? Wprawdzie1 takich małych 

trzewiczków jesz-c żeśmy nie szyli., ale jeszcze po­
trafimy. Jakie sobie życzycie? Tu jest mój maj­
ster, Michał.

Patrzy Semen na Michała!, i widzi, że ten. po­
rzucił robotę, siedzi, a  z dzieweczek ocz-u nie 
spuszcza.

Spojrzawszy Semen na Michała,, zdziwił się. 
Prawda, że dzieweząitka piękne: czarnookie, peł­
ne i -rumiane, ładne m ają.,szaty, nie pojmuje prze­
cie czemu się im tak przygląda, jakby mu były 
znajome.

Semen zaczyna z- panią, rozmawiać i1 wziął 
miarę. Ona wzięła, na kolana, chromą, dziewczynkę 
i mówi:

— Weźcie na krzywą, nóżkę osobno» miarę 
i uszyjcie jeden trzewiczek, a osobno ma zdirową
i zróbcie takileh trzy, bo dzitwcząltika, m ają nóżki 
jednakie, jako bliźniaczki.

Semen spytał, co się biednej kalece stało 
w nóżkę, czy od urodzenia kuleje, taka ładna 
dzieweczka?

— Nie, to m atka nóżkę jej przygniotła.
Podeszła zaciekawiona Makryna, pytając:

— To wy nie jesteście. ich matką?
— Nie jestem rodzoną; ich matką.;, tylko wy­

chowałam je jak własne dzieci i siwo jem mlekiem 
wykairmi-lutrn. Miałam i ja dziecię, ale Bóg je 
wziął. Nie było mi za niem tak smutno, jakby 
z,a 'tieimi.

— A czyjelż to dizieci?

IN?
Pani -nozgiadawazy się, prawiła dalej:
— Przed sześciu laty, osierociały one w ciągu 

jednego tygodnia. Ojca pochowali we wtorek, 
a  ima tik ę w  piątek. Urodziły się na, trzeci dizień 
po ojca śmierci, a  matka ani na dziteń ich nie 
przeżyła. J a  z mężem żyłam w ich sąsiedztwie; 
dom sta ł przy domu. Ich ojciec był wieśniakiem 
i chodził na  robotę w góry. Pień drzewa, przy­
walił mu ipteey i wydusił wszystkie wnętrzności. 
Zaledwie go ddwieźli ,oddał Bogu ducha, a  żona 
w tym samymi tygodniu porodziła bliźnięta. Sa­
motna leżała, samotna zmarła,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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miesięcy roku 1924 oraz w roku 1925 wysunie 
się na czoło naszych prac państwowych.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY.
Przechodząc następnie do omówienia preli­

minarza budżetowego, wynoszącego 1.980 milio­
nów złotych, zaznacza premjer, że jest to o 5% 
więcej, aniżeli w budżecie na rok 1924, nie wy­
nosi 1.592 mil jonów złotych, lecz wliczając do­
datkowy budżet 124 miljonów zł., czyli że bu­
dżet tegoroczny wynosi 1.717 miljonów izł. — 
Budżet przyszłoroczny skonstruowany jest na 
tern, że ostatni miesiąc bieżącego roku wzięto za 
miarodajny. Oznakę, że budżet tegoroczny daje 
podstawę do opierania przyszłego roku na do­
świadczeniach tegorocznych stanowi to, że Rząd 
występuje iz dodatkiem do budżetu tegorocznego, 
czągoby nie uczynił, gdyby filie czuł możność 
do tego. Zdolni byliśmy do płacenia większych 
podatków, ale stosunki finansowe, kredytowe 
i gospodarcze są tego rodzaju, iż złą byłaby 
polityka, któraby szła zbyt daleko w kierunku 
zwiększenia ciężaru podatkowego). Jeżeli więc 
budżet w roku 1925 nie ma szukać źródła swej 
równowagi w zwiększeniu podatków, to w takim 
razie tern silniej należy podkreślić jeden rys cha­
rakterystyczny tego budżetu: oszczędność. Je­
żeli budżet z roku 1925 liczy się z koniecznością 
oszczędności, to jednak jest to budżet, przy któ­
rym nie _ rezygnujemy \z potraw y tych dziedzin, 
które najwięcej powinny nam leżeć na sercu. Tu 
wymienia, prezes ministrów dziedzinę szkolni­
ctwa i reform rolnych.

Okazuje się, że na oświatę ludową daje rząd 
polski więcej, niż otrzymuiie ze wsi wszystkich 
podatków. Mimo świadomości ciężkich warun­
ków rząd wprowadza do budżetu na reformę rol­
ną sumę znacznie większą od dotychczasowej.

Również w budżecie ministerstwa pracy 
i onieki społecznej są odpowiednie fundusze 
konieczne, alby polityka socjalna Rządu zawsze 
równomiernie traktowała dwie dziedzinv: po­
mocy dla drobnego rolnika i robotnika. Prezy­
dent ministrów omówił następnie sposoby umo­
żliwiające zachowanie równowagi budżetu, koń­
cząc swą mowę słowami:

Naczelnym obowiązkiem Rządu jest nie do­
puścić, żeby złoty się zawahał, strzec złotego, 
jako największego dobrodziejstwa, a  po drugie: 
strzec równowagi 'budżetowe, jako warunku, że­
by pierwsze dobrodziejstwo było trwałe. To są 
te bezwzględne obowiązki Riządu.

P race  se jm ow ych  kom isyj.
KOMISJA ADMINISTRACYJNA.

W dniu 17 października odbyło się posiedzę 
nie komisji administracyjnej. Obradowano nad 
projektem ustawy o samorządzie gminy wiejskiej.

Komisja na wspólny Wniosek posłów: Be 
dnarczyka i Kozłowskiego (Z. L. N.) przyjęła 
art. 19, ustalający ilość radnych odmienny od 
referenta, a  to: do 2 tysięcy mieszkańców 16 
radnych, od 2 do 5 tysięcy — 20 radnych, od 
5 do 8 tysięcy — 23 radnych, od 8 do 10 tys. — 
28 radnych. Na każde dalsze 5 tysięcy mieszkań­
ców przypadać będzie 4 radnych.

Dłuższą dyskusję prowadzono nad art. 20, 
dotyczącym wieku. Według projektu rządowego 
z czynnego prawa głosowaniu mieli korzystać 
wszyscy obywatele, którzy ukończyli lat 21 . 
Projekt ten był popierany pnzez referenta dr. Rut­
ka. Poseł Kozłowski postawił wniosek o pod­
wyższenie wieku do 25 lat, a  poseł Bednarczyk 
do 24 lat, motywując tern, że z prawa tego nie 
mogliby korzystać służący w wojsku i że Rada 
gminna to jest ciało mniej polityczne, a  raczej 
gospodarcze i że tak wybierający, jak i wybra­
ny powinien być z gbspodarką gminną.. obezna­
ny. Wniosek posła Bednarczyka przeszedł więk­
szością głosów.

KOMISJA WOJSKOWA I PRAWNICZA.
Połączone komisje sejmowe: wojskowa i pra­

wnicza obradowały nad projektem ustawy i za­
kwaterowania wojsk w czasie pokoju. Po dłuż 
szej dyskusji w głosowaniu przyjęto wnioski, 
nakładające na zarządy gmin obowiązek dostar­
czania pomieszczenia dla wojska w nieruchomo 
ściach własnych, względnie w tym celu wynaję 
tych przez siebie, na pokrycie kosztów gminy 
mają prawo uchwalić odpowiedni podatek kwa­
terunkowy.

Przyjęto wniosek pos. Chełmońskiego, nada­
jący pierwszeństwo wojsku w otrzymaniu pomie­
szczeń w lokalach opuszczonych przez urzędy 
państwowe.

KOMISJA ROLNA.
Sejmowa komisja rolna przyjęła w drugiem 

czytaniu projekt ustawy, zmieniającej przepisy 
o rybołestwie na terenie Małopolski z roku 1887.

b a  piątkowem posiedzeniu komisji odbędizic 
się dyskusja nad projektem Ministerstwa Rolni­
ctwa w sprawie państwowej Rady rolniczej.

%



Nadzieje skarbu na rok 1925.
Gdyśmy po pmzerwie w obradach Sejmu, przed 

tygodniem przybyli do Warszawy, zastaliśmy już 
wygotowanych i Sejmowi przez Rząd przedłożo­
nych szereg ustaw, a  w tem dwie, które Marsza­
łek Sejmu wstawił na porządek dzienny zaraz 
pierwszego posiedzenia Sejmu. Są to poprawki 
do budżetu na rok 1924 i projekt budżetu na 
r. 1925.

Budżet — to projekt gospodarki Państwa. 
Budżet Państwa blisko dotyka każdego, więc 
też i my zabraliśmy się z miejsca do uważnego 
zbadania obydwu przedtożeń Rządu. Prezes Rady 
Ministrów, p. Władysław Grabski, jeszcze i oso­
biście, ustnie, przez blisko) trzy godziny obja­
śniał i uzasadniał nam swoje wnioski.

Jakżeż one wyglądają?
Zacznijmy od pierwszej ustawy, od popra­

wek do budżetu na rok 1924. Rząd uzasadnia, 
iż musi wydać pozatem, na co ma już pozwole­
nie Sejmu, jeszcze 124,148.291 złotych. Na co?

1) Na Sejm i S e n a t .....................  39.330 zł.
2  у Na Prezydjum Rady Min. 391.382 44

») Na Min. Spraw Zagraniez. . 1.869.276 чч
4) „ Spraw Wojskowych 24.556.625 чч
5) „ Snraw Wewnętrz. . 32.312.470 чч
6) ',4 „ S k a r b u ..................... 16.342.900 41

7) ЧЧ „ Sprawiedliwości . . 520.000
8) ЧЧ „ Przemysłu i Handlu 2.153.750 чч
9) ЧЧ „ Rolnictwa i Dóbr P. 6.945.000 чч

10) )) „ Wyznań i Ośw. P. 2.799.439 чч
U ) ЧЧ „ Robót Publicznych . 18.087.119 чч
12) ЧЧ „ Pracy i Opielki Sp. 6.675.000 чч
13) ЧЧ „ Reform Rolnych . . 11.456.000 чч

Jeśli się bliżej tym cyfrom przyglądniemy, 
to zobaczymy, że Minister Spraw Zagranicznych 
domaga się pieniędzy na prace, związane z urno- 
wami handlowemi z sąsiadami. Minister Spraw 
Wojskowych na wyżywienie wojska i amunicję. 
Minister Spraw Wewnętrznych na policję i straż 
graniczną. Minister Skarbu na pensje dla kawa 
lerów orderu „Yirtuti Militari“ , Minister Oświaty 
na węgiel, Minister Rolnictwa na pomoc kredy­
tową dla rolników, Minister Robót Publicznych 
na drogi, mosty i rzeki, Minister Pracy i Opieki 
Społecznej na pomoc dla bezrobotnych, Minister 
Reform Rolnych dla Banku Rolnego, 
w tym roku chce Rząd wydać 1,717.000.000 zł.

Razem tedy, wiraż z rachunkiem poczty,
Na rok 1925 liczy Rząd wydatki razem na 

1.981.592.844 złotych. Z tego ma iść na wojsko 
640 miljonów, na skarb (emeryci, wdowy, inwa 
lidzi, zarząd podatkami) 316 miljonów, na oświa­
tę 312 miljonów, na sprawy wewnętrzne 188 mi­
ljonów, na roboty publiczne 75, na reformy rol­
ne 50, na sprawiedliwość 75, na Sejm i Senat 
6 У2 i t. d.

A dochody? Rząd liczy na to, iż w roku przy­
szłym nie trzeba będzie podwyższyć żadnych po­

datków, że wystarczą mu dotychczasowe, ale od 
dotychczasowych Rząd odstanie nie chce. Więk 
sze wydatki w roku przyszłym chce Rząd pokryć 
w ton sposób, iż uzyska większy, jak w tym 
roku, dochód z wódki (174miljonów), z tytoniu 
(151 miljonów), z ceł i danin publicznych (1.046 
miljonów), z bilonu czyli drobnych pieniędzy 
(128 miljonów), z podatku majątkowego (333 mi- 
ljoiny), z lasów (37 miljonów), z soli (29 miljo­
nów), z loterji (2 mil jony), z dochodów admini­
stracyjnych ministerstw (220 miljonów). Rząd 
oblicza tedy, iż w roku 1925 zwiąże koniec 
z końcem, nawet bez pożyczek.

W najbliższy wtorek rozpocznie Sejm publi­
czną dyskusję nad tym planem Rządu.

Stanisław Rymar, posieł.

Ze św iata .
WŁOCHY.

W okolicy Messyny odczuto w nocy z 18 na 
19 paźdz. trzęsienie ziemi. Pierwsze wstrząśnienie 
nastąpiło o godz. 22.17, drugie o godz. 2.15 nad 
ranem. Ludność w panice opuściła doimy i spę­
dziła noc pod golem niebem. Szkód nie było 
żadnych.

NIEMCY.
Usiłowania kanclerza Rzeszy, celem rozsze­

rzenia podstaw obecnego rządu Rzeszy i oparcia 
go na pewnej większości Reichstagu, celem pro­
wadzenia dotychczasowej polityki zostały ostate­
cznie rozbite.

Wobec niemożności uzyskania porozumienia 
większości Reichstagu z obecnym rządem, kan­
clerz przedłożył prezydentowi Rzeszy wniosek 
rozwiązania parlamentu, celem uzyskania przez 
nowe wybory pożądanej większości rządowej. 
Prezydent w dniu 20 października podpisał akt 
rozwiązujący parlament.

Rozwiązanie Reichstagu zostało spowodowane 
uchwałą partji demokratycznej, przywódcy, któ­
rej posłowie Koch i Erkeless oświadczyli knnrlo- 
rzowi Marksowi, że utworzenie gabinetu prawi­
cowego jest niemożliwe ze względu na między­
narodowe położenie Niemiec i że do takiego ga­
binetu wstąpić nie mogą. Uchwała partji demo­
kratycznej wywołała więc rozpadnięcie koalicji 
stronnictw umiarkowanych, na których opierał się 
gabinet Marksa i pociągnęła za sobą rozwiązanie 
parlamentu.

BUŁGARJA.
Z SoĄji dionoiszą, że były minister rządki Stani- 

bołijiskiegoi, Oboiw, utworzył w Białogrodzie tajny 
rząd rew-olucyjny dla dokonania przewrotu 
w Bułgarji i utworzenia tam republiki. Obiow uwa­
ża się sam za przyszłego prezydenta republiki 
bułgarskiej, podczas gdy były poiseł w Biało­
grodzie, Todłorow, ma zostać ,prezydentem .mini­
strów, a pułkownik Tuleiszikiow ministrem wojny.
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Organizowali oni napady band wydłuż granicy 
serbsko-bułigiarskiej, pirzyczem nąpadlu -te dopro­
wadziły do krwawych starć. Bamtiy składają, się 
z 20 dio 30 Oisóib i są rozmieszczone głównie koło 
Wdyna, BelOgradcy, Knestendil i Peitrycz. Napa­
dy mają, być zapowiedzią ogólnego powstania ko- 
miunistycznego. Dnia 18 b. m. rano dokonanO' na- 
padiu koło Berkowi су . Tegoż dnia weczorem na­
stąpił -napad: koło wsi Dubnica w okręgu Peitaycz. 
UrzędOiwnie zapewniają, że wszystkie te napady 
zostały odparte.

GRECJA.
W Atenach zdarzy1! się straszny wypadek, 

który pociągnął za sobą liczne ofiary w ludziach. 
W czasie specjalnego przedstawienia dla dzieci 
w jednym z kinoteatrów, zapaliła się z niewia­
domej przyczyny chusteczka jednego z dzieci. 
Dym i płomień wywołał panikę. W ścisku zabito 
25 dzieci, również zginął jeden strażak pożarny. 
21 dzieci zostało ciężko rannych.

W szpitalu, gdzie rodzice mieli rozpoznawać 
swoje dzieci, rozgrywały się sceny rozdzierające 
serce.

ROSJA BOLSZEWICKA.
O rozruchach, które wybuchły w Rosji z po­

wodu przymusowego rekwirowania zboża przez 
sowiety, piszą oficjalne sowieckie „Izwiestja“ :

Skąd robotników przychodzi do głów — pi­
szą „Izwiestja“ — że mają oni prawo przeszka­
dzać najwyższej radzie komisarzy ludowych 
w eksportowaniu zboża? Wyższe interesy trzeciej 
międzynarodówki wymagają bojowej gotowości 
armji i skarb państwa musi rozporządzać sumami 
koniecznemi dla rozszerzenia rewolucji świato­
wej. Kapitał niezbędny dlatego może być uzy­
skany tylko przez eksport. Gdy wysuwają nam 
niedorzeczny(!) argument, że ludność z głodu 
umiera, wówczas odpowiedzieć na to trzeba, że 
komunistyczna polityka nie może powodować się 
sentymentalizmem. Nasze dzielne czerwone woj­
ska przeprowadziły tylko zasłużone represje, gdy 
zatkały usta ziemią 18.000 robotników, którzy 
buntowali się i rabowali transporty zboża, łado­
wane w Odesie. Opłakujemy stratę poległych 
w Charkowie komisarzy ludowych i straty na­
szych czerwonych wojsk i żądamy od ludu, aby 
nie ryzykował więcej tego rodzaju kontrrewolu­
cyjnych akcyj, ponieważ kara będzie jeszcze da­
leko surowsza niż w Charkowie.

CHINY.
Chiński rząd centralny poniósł klęskę. Prezy­

dent państwa uciekł, a  stolicę Chin Pekin zajęły 
wojska zbuntowane generała Fing-HraSianga, 
Generał ten wydał proklamację, w której wyraża 
życzenie przywrócenia pokoju i podnosi, że naj­
większą zbrodnię popełnił Wu-Pei-Fu (dowódca 
wojsk rządowych), który spowodował obecną 
wojnę i wysłał na pół wygłodzonych i źle odzia­
nych żołnierzy przeciw północy. Przez to całość 
Chin została zachwiana i obecnie musi się ją

przywrócić. Proklamacja oświadcza dalej, że cu­
dzoziemcy w Chinach nie są zagrożeni.

Fing-Hu-Siang wysłał do Wu Pei Fu telegram 
z zawiadomieniem o swych zarządzeniach. Wu 
Pei Wu oświadczył, że i on gotów jest zawrzeć 
pokój i przybyć do Pekinu, by omówić bieżące 
sprawy.

Według sprawozdań z Pekinu, wojska Wu 
Pei Fu są osaczone. Czang Tso Lin jest gotów 
wziąć udział w wszechchińskiej konferencji, ma­
jącej na celu reorganizację Chin.

ZAWIADAMIAM
niniejszem , źe p rzeniosłem  k a n c e la r  j ę  

adwokacką
z Nowego Sącza do Bydgoszczy
Kanceiarja ma jest w Bydgoszczy przy ul. Jana Kazimierza 5.

naprzeciw Sądu Okręgowego.
Dr. ZYGMUNT WROŃSKI

KORESPONDENCJE.
Limanowa.

CZY W POLSCE SĄ TARGI TYLKO DLA ŻYDÓW?
Na dzień 13 ub. m. przypadał jarmark w Limano­

wej i -na ten dzień zjechali włościanie z -całego po­
wiatu i kupcy z dalekich stron i tu z największem 
zdumieniem dowiedzieli się, że jarmark został od­
wołany przez władze z powodu świąt żydowskich! 
Czy więc targi w Polsce mają się -Wyłącznie dla 
żydów odbywać? Czy więc 86 procent ludności ka­
tolickiej ma być zmajoryzowane przez pozostałe 14 
procent tych pamrzytów?

Tych, którzy wydali tia krzywdzące ludność pol­
ską rozporządzenio należy pociągnąć do odpowie­
dzialności, by na przyszłość .pamiętali, że tylko Po­
lacy są tu na ziemi polskiej gospodarzami!

Rozporządzenia takie zamienić chyba mogą naszą 
ukochaną Ojczyznę na Judeo-Polskę!

Narodowiec.

Kościelniki.
TRUP — PODPALACZEM.

W naszej wsi w Kościelnikach (pod Krakowem"', 
zmarł ubiegłego tygodnia, około 2-giej w nocy, go­
spodarz Jan Krupa. Rano żona jego pojechała po 
trumnę do Krakowa, a przy zwłokach, koło któ­
rych paliła się gromnica, pozostała tylko córka. 
Ponieważ była to niedziela, córka wyszła przed dom 
na dragę, przyjrzeć się orszakowi weselnemu, który 
jechał do kościoła i pozostała na drodze przez czas 
dłuższy. Tymczasem stojąca przy zwłokach gromni­
ca przewróciła się, a od płonącej świecy zajęła się 
pościel, następnie łóżko i zaczął palić się niebo­
szczyk,



Jak pracuje nowoczesny rolnik.

Żniwiarka-m łocarka, dostarczająca z pola pszen icy , go tow e ziarno!?i* p lew y. M aszyna 
obsługiw ana przez 5 ludzi i 13 par koni, zbiera w  jednym  dniu plon z pola w ielkości

6 hektarów .

Zebrami jednogłośnie postanowili w przyszłą nie­
dzielę urządzić głosowanie za zniesieni! ,m karczmy.

Podhale nareszcie zaczyna dostrzegać swego 
największego wroga w! kieliszku ii, da Bóg, niedługo 
przjdzie taki czas, że nikt nie będzie pnzez cały rok 
otwierał drzwi karczem: w zimie dlatego, żeby kar­
czmarzowi zimna dio| szynku nie wpuszczać — w le- 
cie zaś, żeiby go uchronić od much! Góral.

Czarny Dunajec.
STRÓŻOWANIE NOCNE „Z POD NUMERU*.
Niektóre gminy podhalańskie zdobyły się na star 

łych strażników nocnych, inne, a między niemi 
i czarnodunajecka, zachowują zwyczaj stróżowania 
„z pod numera“. Jakkolwiek taki zwyczaj jest wy­
godny i praktyczny dla kiasy gminnej, bo nie obcią­
ża jej budżetu, to dla obyczajności naszego ludu, 
a zwłaszcza młodzieży jest nieszczęśliwy i zgubny.

Często słyszy się skargi i ubolewania na zdzi­
czenie i zepsucie młodzieży. Różne są tego przy­
czyny, ale tych przyczyn szuka się nieraz zadaleko. 
Bo czyż to nie jest popieraniem z urzędu niemo- 
ralności, jeśli pozwala się, aby straż nocną pełnili 
parobcy razem z dziewczętami lub niedorostki? Taki 
chłopak młody styka się z rozmaitymi wałęsający­
mi się po nocy osobnikami, uczy się od nich pijań­
stwa, kradzieży i rozpusty, nabiera zamiłowania do 
nocnego włóczęgostwa, które później, gdy wyrośnie 
na parobka, staje się jego zwyczajem. Do jakich zaś

Narazie nikt tego nio zauważył, ponieważ córka 
poszła za orszakiem weselnym. Dopiero sąsiadka 
Krupów, Bąkowa, wyjrzawszy przez dk.no, za,u w ul­
żyła, że z chałupy Krupów wydobywają się drzwiami 
i oknami gęste kłęby dymu i zaałarmiotwała innych 
sąsiadów. Wieśniacy zbiegli się, rozpoczęli ratunek 
i udało im się ostatecznie domostwo uratować od 
zupełnego spłonięcia. Jednakże nieboszczyk, który 
stał się mimowoii podpalaczem własnego domostwa, 
upiekł się już do połowy i w tym izniekształconym 
stanie zidstał pochowany.

Tak to przez lekkomyślną gapiochę byłby ogień 
strawił dcm, a, feto wie nawet, czyby i sąsiednie 
zabudowania uratowały się od nieszczęścia.

Chłop.

Podczerwone.
BEZ KARCZMY MOŻNA ŻYĆ.

Bez karczmy można żyć i to nawet zupełnie do­
brze: do takiego przekonania doszli mieszkańcy gmi­
ny Podczerwone. Niedługo się namyślali, lecz 
w ubiegłą niedzielę zebrali się gromadnie, aby się 
zastanowić, jakby się tego największego szkodnika 
polskiej wsi, karczmy, pozbyć. Obszerna sala była 
dosłownie nabita ludźmi. Przemawiali kolejno: dyr. 
szkoły miejscowej p. Różak, ks. Waigowski i ks. 
Długosz, przedstawiając zebranym korzyści z po­
zbycia się karczmy płynące i jak się do tego zabrać.



występków posunąć się może młodzież obojga płci, 
stróżująca wspólnie w ciemnościach nocy, tego opi­
sywać nie potrzeba.

Musimy nareszcie postanowić, że kobiety i dziew­
częta, jakoteż niedorostki są wolni c-d obowiązku 
stróżowania, i nie mogą być wysyłani na straż „w za- 
stępstwiev mężczyzny. Domy, gdzie niema mężczyzn, 
powinny wogóle być zwolnione od tego obowiązku, 
natomiast od ich właścicieli mioJżna żądać innych 
świadczeń gminnych. Najlepszem jodynom wyjściem 
byłoby ustanowienie dwóch strażników, opłacanych 
przez gminę. Podhalanin.

Uwagi o stróżowaniu nocnem po wsiach są naj­
zupełniej słuszne. Najwyższy byłby czas, aby we 
wszystkich gminach zmiesiomiol ten niepraktyczny 
i szkodliwy zwyczaj.

P O R A D N I K  G O S P O D A R C Z Y .
ZBIERANIE NASION LEŚNYCH.

W przewidywaniu wielkiego braku nasion le­
śnych na przyszłą wiosnę, wysokiej ceny i trud­
ności sprowadzenia takowych z zagranicy, przypo­
minamy o konieczności zbierania żołędzi, szyszek 
sosny, świerku, modrzewia, olszy i nasiote' innych 
gatunków drzew. Sosna nie obrodziła wprawdzie 
tego roku obficie, w różnych lasach przekonaliśmy 
się jednak, że tu i tam zauważyć można pewne ilo­
ści zielonych szyszek, które koniecznie wypada ze­
brać. Szczególnie posiadają szyszki drzewa na brze­
gach lasu, oraz osobno rosnące, więcej rozgałęzio­
ne, które zwykle prc/dukują największą ilość szy­
szek. Również zaleca się zbierać szyszki, chociaż 
w mniejszych iliościalch, podczas wyrobu zrębów. 
Przy zbiorze zwracać jednak należy baczną uwagę 
na pochodzenie drzew, tern więcej, że, jak wiado­
mo, w lasach naszych znajdują się również zagra­
niczne rodzaje sosny, np. sicisna Banka, belgijska 
i t. p., które trzeba ze zbioru wyłączyć.

Zbieranie nasion najważniejszych drzew naszych 
przypada według przepisu specjalisty leśnika p. Al- 
kiewieza w następującym czasie:

Sosna zwyczajna — zbiór szyszek trwa od na­
stania mrozów do potowy marca;, gdyż przemrożo­
ne otwierają się szybciej i łatwiej.

Świerk — szyszki dojrzewają w październiku 
i jeżeli jesień jest ciepła i sucha, natenczas już 
w pierwszej połowie tegio miesiąca wylatywać za­
czyna nasienie świerkowe, ze zbiorem nie należy 
zbytnio czekać.

Modrzew — szyszki zbierać w czasie zimy, a naj­
lepiej dopiero w marcu, ponieważ przemrożone ła­
twiej się otwierają.

Dąb — żolądź zbiera się od końca września do 
połowy października. Najprzód opadają nadpsute, 
robaczywe żołędzie i dopiero gdy zdrowe opadać 
zaczną, przystępuje się dio zbierania.

Buk — zbiór bukwi odbywa, się podobnie jak 
żołędzi.

Grab — nasienie dojrzewa z końcem październi­
ka lub początkiem listopada i gdy orzeszki i skrzy- 
dlaki przybierać zaczną barwę brunatną i pojedyń- 
czo oblatują, można rozpocząć otrząsanie na rozpo­
starte płachty, lub obrywać rękami.

Jesion — dojrzewa również z końcem paździer­
nika i skirzydlaild wiszące na drzewie prawie przez 
całą zimę zrywa się rękami lub obcina całe grono 
nożyczkami, umoeowanemi na drążku.

Klon — dojrzewa w październiku i skrzydlaki 
zbiera się, skoro M o r ich ściemnieje.

Brzoza — zbiór nasienia odbywa się zwykle 
W  sierpniu i wrześniu, kiedy tylko kotki;''przybie­
rają kolor brunatny. Nasienie wymaga troskliwego 
przechowania i dlatego najlepiej wysiać je zaraz 
po dojrzeniu.

Olsza — szyszeczki olszy czarnej dojrzewają 
w listopadzie i zbiera je się w ciągu grudnia, a 
olszy szarej w listopadzie, W celu pozyskania na­
sion odcina siię gałązki z szyszkami lub po pierw­
szych mrozach otrząsa się nasienie z drzew na roz­
postarte płachty, albo też zbiera się wiosną na 
wodzie.

Wszelkich wskazówek co do wyłuszczenia, prze­
chowania i wysiewu nasion leśnych udzieli na życze­
nie: Leśne biuro krajowe, ul. Foksal nr. 14 i Cen­
tralne Towarzystwo Rolnicze, ul. Kopernika 30 
w Warszawie.

K R O N I K A .
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

LISTOPADA.
2. Niedziela. Dzień Zaduszny.
3. Poniedziałek. Huberta, Sylwji,
4. Wtorek. Karola Boromeusza.
5. Środa. Elżbiety, Zacharjasza.
6. Czwartek. Feliksa, Leonarda.
7. Piątek. Amaranta, Engelberta.
8. Sobota. Opieki Najśw. M. Panny, Bohdana,
9. Niedziela. Teodora, Ursyna.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Pierwsza kwadra: 3-go listopada.
Pełnia: 11-go listopada.
Ostatnia kwadra: 19-go listopada.
Nów: 26-go listopada.

DZIEŃ ZADUSZNY przeniesiony jest w roku 
bieżącym iz niedzieli na (poniedziałek.

W DZISIEJSZYM NUMERZE rozpoczynamy druk 
zapowiedzianej bajki o lnie, napisanej przez Marję 
Konopnicką.

WYKAZ DARÓW na fundusz prasowy będzie 
zamieszczony, z powodu braku miejsca, w następnym 
numerze.

POŚWIĘCENIE KRZYŻA PAMIĄTKOWEGO 
W CIĘŻKOWICACH ku czci ś. p. Ks. Stojałowskiego



odbędzie się w niedzielę, dnia 2-go listopada b. r.
0 godzinie 12 w południe.

ZWIĄZEK LUDOWO NARODOWY PRZECIW 
TUSZOWANIU NADUŻYĆ SKARBOWYCH NA G. 
ŚLĄSKU. Posłowie Z. L. N. postawili w Sejmie wnio­
sek nagły w sprawie wykrytych na Górnym Śląsku 
jaskrawych nadużyć skarbowych, związanej z niemi 
działalności na szkodę Państwa i krążących pogłosek, 
jakoby były czynione zabiegi o zatuszowanie sprawy 
tych nadużyć.

Wnioskodawcy wzywają Rząd, by prowadził 
śledztwo jaknajenergiczniej, pociągnął winnych do 
odpowiedzialności kamo-sądewej, oraz by wydał za­
rządzenia celem zabezpieczenia na przyszłość intere­
sów Państwa na Górnym Śląsku i zdał ze swych 
kroków sprawę Sejmowi.

WSTĘP DO SEJMU BĘDZIE UTRUDNIONY. 
Konwent seniorów uregulował sprawę wstępu do 
Sejmu, utrudniając temsa-mem publiczności, jak
1 dziennikarzom, nie należącym do sprawozdawców, 
obecność na posiedzeniach.

USTAWA O PARCELACJI I OSADNICTWIE. 
Zgodnie z zapowiedzią ministra Kopczyńskiego 
w sejmowej Komisji rolnej — ministerstwo reform 
rolnych opracowuje projekt ustawy o parcelacji 
i osadnictwie. Jak nas informują, parcelacja prowa­
dzona przez osoby prywatne i instytucje przez mini­
sterstwo reform rolnych upoważnione, posiadać bę­
dzie oddzielną ustawową podstawę w formie odręb­
nej ustawy.

ROZWIĄZANIE KOMISJI DLA SPRAW OSA­
DNICTWA WOJSKOWEGO. Istniejąca przy Mini­
sterstwie Reform rolnych komisja międzyministerjal- 
na dla spraw osadnictwa wojskowego, zostanie 
w najbliższym czasie .rozwiązana. Prawa komisji tej 
zostaną przekazane utworzonemu przy tern minister­
stwie referatowi osadnictwa wojskowego.

ROZPORZĄDZENIE O UBEZPIECZENIU ROBO­
TNIKÓW SEZONOWYCH. W tych dniach ukaże się 
rozporządzenie rządowe o rozciągnięciu mocy ustawy 
o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia do robotni­
ków sezonowych. Rozporządzenie to obejmuje- robo­
tników budowlanych, ziemnych, brukarskich, zatru­
dnionych w żegludze śródlądowej, cegielnianych, 
czynnych więcej niż 10 miesięcy w roku. Dla tych 
robotników sezon martwy, gdy nie mają oni prawa 
pobierać świadczeń ubezpieczeniowych, trwa od 15 
grudnia do 1 marca. Nie -podlegają obiwiązkowi ubez­
pieczenia robotnicy sezonowi o ile pracują mniej niż 
6 miesięcy w zakładach: jak cukrownie, krochmalnie, 
syroplamię, gorzelnie, suszarnie warzyw i inne, prze­
tworów owocowych, napojów chłodzących.

Robotnicy niewykwalifikowani sezonowi przy ro­
botach kolejowych, drogowych, wodnych i meljo- 
raicyjnych nie podlegają obowiązkowi ubezpieczenia.
0 ile pracują krócej, niż 6 miesięcy w roku.

RUCH WKŁADKOWY W SPÓŁKACH OSZCZĘ­
DNOŚCI I POŻYCZEK zaczyna, powoli się ożywiać.
1 tak wedle świeżo otrzymanych wiadomości posia­
dają Spółki wkładki oszczędności w następujących

wysokościach: Targanice 3.500 zł., Sułkowice (koło 
Andrychowa) 1.400 zł., Siedliska-Bogusz 2.800 zł., 
Inwałd 1.532 zł., Zebrzydowice 1.372 zł., Dębica 600 
zł., Miechów 3.200 zł., Nowy Sącz 119.871 złotych.

DOMY DLA URZĘDNIKÓW NA KRESACH. 
Budowa domów dla urzędników na kresach ma trwać 
trzy lata i wyniesie sumę 32 mil jonów złotych. Ogó­
łem ma stanąć 1200 domów, zawierających około
8.000 ubiikaicyj.

SREBRNE DWUZŁOTÓWKI W POLSCE. Do
Warszawy nadszedł już pierwszy transport srebrnych 
monet dwuzłotowych które były bite w Ameryce. 
Mennica państwowa przystąpiła już do odbioru tych 
monet, oceny wykonania i wartości i ostatecznego 
przejęcia na rzecz Skarbu. W połowie przyszłego ty­
godnia jest spodziewany pierwszy transport monet 
srebrnych, hi-tych przeze królewską mennicę w Anglji. 
Ozęść monet, bitych w mennicy francuskiej, nadej­
dzie do Warszawy w drugiej połowie listopada b. r. 
W ten sposób w grudniu znajdzie się już w obiegu 
dostateczna ilość srebrnych 24złotówek, które zastą­
pią wycofane z obiegu bilety zdawkowe, wartości 
do 1 złotego.

BILON MIEDZIANY WYRABIANY BĘDZIE 
W KRAJU. Od 1 stycznia 1925 będzie wyrabiany 
w kraju bilon miedziany, t. j. 1-groszówki, 2 gro- 
szówki i pięcio-gros zówki. Zamówienia te odddała 
mennica państwowa Tow. akc. „Bufa miedzi6' 
w Poznaniu.

Umowa opiewa na wyrób 10 miljonów sztuk 1- 
groszówek, 15 miljonów sztuk 2-g,roszówek i 15 
miljonów sztuk 5 groszówek. Po tern zamówieniu 
mają nastąpić dalsze zamówienia, aż do czasu zupeł­
nego nasycenia bilonem naszego rynku.

Należy podkreślić z uznaniem krok ten, mający 
na celu uniezależnienie się od zagranicy co do wyro­
bu monet. Również mają być czynione próby celem 
możności wykonywania, w kraju monet niklowych.

ZNIŻENIE OPŁAT ZA PASZPORTY ZAGRA­
NICZNE. W najbliższych dniach ukaże się rozporzą­
dzenie Ministerstwa Skarbu, zmniejszające opłatę za 
paszporty zagraniczne, z 500 na 100 złotych.

ZNOWU FAŁSZYWE DOLARY. W ostatnich 
czasach ukazały się w obiegu nowe podrobione bank­
noty dolarowe „Fderal Reserve Note“ „Związko­
wych biletów skarbowych). Banknoty te naśladują 
wypuszczone przez Federacyjny Bank Rezerwowy 
w San Francisco bilety „C“, Nr. 4, Nr. 18 z 1924 r. 
Kolor stempla i numer jest. ba-rdlzo dobry.

Należy zaznaczyć, iż w ostatnich czasach coraz 
więcej banknotów dolarowych podlega fałszowaniu 
i że w dużej ilości napływają one na. nasz rynek 
pieniężny. Ostrzegać przeto należy przed nabywaniem 
dolarów z rąk prywatnych.

ZWYŻKA NA TARGACH ZBOŻOWYCH. Ostatnie 
wiadomości donoszą o dalszem zapotrzebowaniu 
Europy na -zboże. Giełdy w Nowym Jorku i Chicago 
pracowały z początkiem tygodnia bez żadnych zmian, 
natomiast w Berlinie na wszystkie gatunki zhoża, 
z wyjątkiem owsa, tendencja była zwyżkowa. Na
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targach słowackich, specjalnie w Bratysławie, ceny 
na pszenicę i żyto znacznie zwyżkowały. W Jugo­
sławii i na Węgrzech również daje się zauważyć 
większy popyt, który wywołał znaczną zwyżkę cen 
pszenicy. To samo dało się zauważyć na giełdzie 
wiedeńskiej.

f  ROMAN ANDRUSIKIEWICZ. W tych dniach 
zmarł we Lwowie w 61 roku ś. p. Roman Andru- 
sikiewiozi, poeta ludowy, piszący pod pseudonimem 
Jacek Obroohta. Był on wnukiem wielkiego patrjoty, 
męczennika sprawy narodowej i tyle zasłużonego 
w powstaniu chochołowskiem nauczyciela i organisty 
w Chochołowie Jana Kantego Andrusikiewicza.

PIERWSZE ŚNIEGI. W ubiegłym tygodniu, 
w Warszawie i we Lwowie, spadł śnieg, który wkrót­
ce zamienił się w wodę.

WYSOKOŚĆ CELNYCH STAWEK WYWOZO­
WYCH. Według ostatniego rozporządzenia Minister­
stwa Skarbu obowiązują następujące stawki celne: 
m  100 kg. wagi na wywóz żyta 5 złotych, maki 
żytniej 5 złotych, buraków cukrowych 55 g r , otrę­
bów (wszelkie gatunki) 5 złotych, słonina i smalec 
85 złotych', makuchy 2 złote. Cło wywozowe od koni: 
miary od 138—148 cm.: za wałachy 100 złotych od 
sztuki, ogiery i kłącze 200 złotych. Powyżej miary 
148 cm.: wałachy 900 złotych, ogiery i klacze 1800 
złotych. Konie pełnej krwi 5000 złotych od. sztuki.

Z  TARGU SKÓR. Ceny skór bydlęcych z powodu 
braku gotówki wykazują stabilizację. Ceny zakonu 
1 kg. wagi świeżej około 90 gr. do 1 zł. i to tak 
skór lekkich, jak i ciężkich. Skóry cielęce wykazują 
tendencję mocną z powodu ukończenia sezonu przy 
cenie za towar ponad 3 kg. po wyso’. niu 6—7 zł. 
za 1 sztukę. Również mocnieis1 a  tendencja dla skór 
baranich kuśnierskich, za które płaca się około 5 
złotych, a  dla skór kozich 4—5 złotych za sztukę. 
Skórki królicze surowe wykazują tendencję zwyżko­
wą, poszukiwane są zwłaszcza skórki, nadające się 
Jo cel ów. k u śn ier-k ich. Za biały towar obecny, a więc 
jesienny, płaci się 1.30—1.40 dolara za 1 kg. surowy, 
za kolorowy 50—60 centów, za 1 kg. Skórki zajęcze 
wykazują również tendencję silną, za zimowe płacą 
24_25 centów za sztukę. Za surowe lisy zimowe za­
leżnie od wielkości i jakości płaci się 25—30 złotych.

ZARAZA ZWIERZĄT DOMOWYCH NA POMO­
RZU. Według statystyki województwa pomorskiego 
okazuje się, że w ubiegłym miesiącu grasowały na 
Pomorzu następujące choroby zaraźliwe wśród zwie­
rząt domowych: nosacizna., zaraiza piersiowa koni, 
świerzb u koni, zaraza stadnicza i wścieklizna.

WYKRYCIE ORGANIZACJI SZPIEGOWSKIEJ 
W ŁODZI. W Łodzi wykryta została specjalna ja- 
czejka szpiegowska, pracująca na rzecz Rosji sowiec­
kiej. Na czele bandy stał jakiś nieznajomy przeje­
zdny, który przybywał specjalnie zawiadomiony 
przez „pośredników“, że interes jest do zrobienia. 
Według wszelkich danych jest to członek komuni­
stycznej partgi, emisarjusz bolszewicki, mający spe­
cjalną funkcję objeżdżania miast prowincjonalnych, 
w których mieszczą się dowództwa -okręgów korpusu,

by tam wykupywać tajne dokumenty wojskowe.
Wykonawcą aresztowanej już jaczejki szpiegow­

skiej w Łodzi był niejaki Henryk Świątek, plutonowy 
18 p. p. Miał on polecone wykradania tajnych do­
kumentów wojskowych, jak rozkazy tajne, oraz brn­
ij ony do aktów mobilizacyjnych. Po odpisaniu przez 
jaczejkę szpiegowską treści tych dokumentów, akty 
te były przez plut. Świątka ponownie odnoszone na 
dawne miejsce w biurze wojskowemu Do pomocy tej 
zbro lniozej działalności \ osiadał Świątek trzech 
cywilnych żydów: Sochaczewski<_go, Kraussa i Ku- 
pferanana.

Wszyscy członkowie jaczejki iszpiegowskiej zostali 
aresztowani. Pozostał jeszcze na wolności ów taje­
mniczy „kupiec" '— emisarjusz sowiecki, który sku­
pował kop je wykradanych tajnych dokumentów woj­
skowych.

NAPAD RABUNKOWY. Na drodze z Janowa do 
Jaworowa .zostali napadnięci jadący wozem Jan 
i Józef Porębowioze, handlarze mięsem z Jaworowa 
przez dwóch uzbrojonych osobników. Bandyci za­
brali im wszystko wiezione mięso i zbiegli. Policja 
po przeprowadź on em śledztwie ujęła jednego z nich, 
jest nim Paweł Rak z Woli Dobros-tańskie-j, który jak 
przypuszczają, ma więcej podobnych sprawek na 
swem sumieniu. Za drugim, którego nazwisko jest 
już policji znane, .zarządzono pościg.

TAJNY KOMUNISTYCZNY MAGAZYN W GRU­
DZIĄDZU. Policja polityczna wpadła na trop anty­
państwowej działalności komunistycznej w Grudzią­
dzu. U jednego niemieckiego członka t. zw. Sejmscn- 
tasburreau znaleziono w piwnicy w głębokości pół 
metra pod trzema wagonami koksu około 15 kg. 
materiałów wybuchowych i kilkanaście metrów lontu 
w opakowaniu berlińskiem. U •innego osobnika, człon­
ka t. zw. Guttem plaerlinga — znaleziono broszury 
treści antypaństwowej, chorągiewki z podobiznami 
Wilhelma i następcy tronu, nalepki dla Górnego 
Śląska o treści antypaństwowej.

Aresztowano cztery osoby, które przekazano pro­
kurator ji. Dalsze śledztwo w toku.

PRZEMYTNICTWO KONI DO CZECH. Na po­
graniczu polski c-і-  ciz eiski cm oddawma kwitnie przemy­
tnictwo wszelakiego rodzaju. Przez tą granicę prze­
mycają różni spekulanci bydło i konie w olbrzy­
mich ilościach tygodniowo. W ostatnich dniach udało 
się organem lotnej brygady cywilnej wyśledzić jedną 
z takich szajek przemytników końskich. Szajka ta, 
na czole której stał Findiir Jakób z Karwina, wyku­
pywała całe masy konie, a nawet sprowadzała je 
wagoniciwo do Nowego Targu, skąd je przemycano 
przez granicę.

W trakcie pogoni za członkami tej szajki prze­
mytnicy poczęli ostrzeliwać wywiadowców Cyronia 
i Makaruchę, poczerń uniknęli na czeską stronę.

Dietychczasowe wyniki dochodzeń wskazują na 
to. że Czesi rozpuścili masy agentów po Polsce, któ­
rych zadaniem jest zakup koni dla celów wojsko­
wych. Skutkiem tego ceny koni, specjalnie zaś gór­
skich, poszły w górę i ustawicznie rosną.
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Masze Kresy.
W powiecie borszczowskim, 
we Wschodniej Małopolsce, 
leży nad Zbruczem pogra­
niczne miasteczko Skała, 
posiadające piękne ruiny 
zamku. Podczas wojny mia­
steczko to ucierpiało wiele 
zarówno od rosyjskich na­
pastników jak i od niemie­

ckich obrońców.

ZBRODNIARZE, NIE DZIECI! W Zaezkiowie, 
koto Lwowa, popełniła samobójstwo stara kobieta, 
niejaka Magdalena Kochanowska, która rzuciła się 
do gminnej studni i utonęła. Kochanowska już od 
dłuższego czasu żaliła się przed ludźmi i mówiła 
o tern, że zamierza popełnić samobójstwo. W dniu 
zaś, w którym samobójstwo popełniła, widziano ją 
poprzednio wałęsającą się przez czas dłuższy nad 
rzeką, a następnie, jak przez jakieś półtorej godziny 
siedziała nad studnią, wpatrzona w jej głąb.

Przyczyną rozpaczliwego kroku był brak jakie­
gokolwiek punktu materjalnego i moralnego oparcia 
na resztki dni starczego życia. Kochanowska bo­
wiem, która wychowała sześcioro dzieci i między do­
rosłe rozdzieliła wszystek swój grunt, nie miała 
wśród swych dzieci żadnego, któreby chciało matkę 
na starość do siebie przygarnąć! Straszne!

ZBROJNY NAPAD NA WÓZ POCZTOWY. Przed 
paru dniami dokonano na szicisie koło Przemyślan 
zbrojnego napadu na wóz pocztowy, wiozący więk­
szą sumę pieniędzy. Śmiałe zachowanie się straży 
udaremniło zamach.

Policja wszczęła energiczne śledztwo i patrol po­
licyjny natknął się na zbrojnego osobnika, który za­
czął strzelać do policji. Pościg doprowadził do za­
trzymania na trakcie niejakiego! Piotra Sajkiewicza, 
słuchacza tajnego uniwersytetu ruskiego we Lwowie, 
przy którym znaleziono 35 naboi karabinowych i ban­
daże wojskowe. Wkrótce potem aresztowano Teo­
dora Jaczera, drugiego członka bandy.

Dochodzenie stwierdziło, iż banda składa się 
z Rusinów, którzy przybyli ze LwOfwa i byli spraw­
cami udaremnionego napadu na wóz pocztowy pod 
Przemyślanami.

UDOGODNIENIA DLA INWALIDÓW NA KO­
LEJACH ŻEL. Ministerstwo kolei żelaznych wydało 
okólnik, polecający urzędnikom ruchu i personalowi 
przy pociągach osobowych, zwracanie specjalnej

uwagi i użyczanie szczególnej opieki i pomocy inwa­
lidom wojennym. W szczególności dla inwalidów wo­
jennych, posiadających odpowiednie legitymacje pań­
stwowe, mają być udzielane opusty taryfowe, po­
nadto w miarę możności mają być rezerwowane miej­
sca. O ile w danym pociągu jedzie w jednym kierunku 
większa ilość inwalidów, można udzielać im osobnego 
przedziału. Inwalidom, nie mogącym siedzieć, można 
przyznawać miejsca leżące.

KATASTROFALNE ZBIORY W NIEMCZECH. 
Wiadomości, jakie nadchodzą z Niemiec o rezultatach 
żniw, brzmią wprost katastrofalnie. Cały tegoroczny 
zbiór w Niemczach będzie tak mały, że czynniki rzą­
dowe noszą się z zamiarem wprowadzenia kartek na 
chleb, takich, jakie były wprowadzone podczas 
wojny.

OSZUSTWA POBOROWE W CZĘSTOCHOWIE.
W częstochowskim komisarjacie policji zameldował 
Glik Hitel, iż Szymonik Lucjan (żyd!) z Gnaszyna 
pobrał od niego 74 zł. i jedną parę kamaszy męskich 
wzamian zaco miał mu wyrobić to udogodnienie, żc 
Glik, jako rocznik 1903, będzie służył w Częstocho­
wie. Po otrzymaniu pieniędzy i kamaszy, Szymonik 
ulotnił się, zaś Glik został powołany do wojska i 
przydzielony do m. Łodzi.

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, że Szymo­
nik w czasie poboru rocznika 1903 pobrał również 
od wielu innych różne sumy, wzamian za co miał się 
wystarać o pozostawienie ich na służbie w Często­
chowie i skrócenie służby wojskowej. Szymonik w ro­
ku 1921 i 1922 służył w P. K. U. Częstochowa, gdzie 
wszedł w stosunki ze st. żołnierzem MOraczewskim, 
z którym wspólnie dzielił się pieniędzmi, pobieranymi 
od poborowych żydów z rocznika 1903. Podczas re­
wizji u Szymonika w mieszkaniu znaleziono 21 róż­
nych podań do różnych urzędów, a w szczególności 
do P. K. U. Częstochowa, paszport rosyjski na na­
zwisko Blajwiesa Manela i blankiety czyste książek



u  -

wojskowych. Szymonika aresztowano i wraz z pro­
tokółem przesłano do sędziego śledzczego.

ZBYT AZOTNIAKU CHORZOWSKIEGO MNIEJ­
SZY, NIŻ W ROKU UBIEGŁYM. Przyczyn zmniej­
szenia wewnętrznego zapotrzebowania nawozów 
sztucznych należy szukać w ogólnym kryzysie gOr 
spodarczym, w niskich cenach ziemiopłodów, o ile 
się weźmie pod uwagę okres od 1 stycznia, albowiem 
zwyżka cen produktów rolnych od sierpnia nie mo­
gła jeszcze wpłynąć na zmniejszenie zakupów, w dro­
gim kredycie, a wreszcie wr nieurodzaju w Małopolsce 
wschodniej i na kresach. Fabryka chorzowska przy­
stąpiła do nowej kampanji z zapasem 18.000 ton azot- 
niaku, zmagazynowego na składzie w Chorzowie.

WIEŻA SZKLANA NA WYSTAWIE POLSKIEJ 
W PARYŻU. Podczas pobytu w Paryżu polskiej de­
legacji działu polskiego na międzynarodowej wysta­
wie nowoczesnej sztuki dekoracyjnej w Paryżu 1925 
roku, grono osób ze świata artystycznego francuskie­
go, architektów i krytyków miało sposobność oglądać 
projekt pawilonu polskiego, który wzbudził żywe za­
interesowanie oryginalnym, efektownym pomysłem 
wieży szklanej o trzech kondygnacjach, zbudowanej 
w kształcie rżniętego kryształu.

PRACOWNIK KOLEJOWY BANDYTĄ. Od czte­
rech lat w oddziale drogowym w Małkini, pracował 
w charakterze pomocnika referenta, niejaki Dąbrow­
ski. Wśród zwierzchników cieszył się on b. dobrą 
°pinją, jako sumienny punktualny i inteligentny pra­
cownik.

W tych dniach w godzinach biurowych wpadło 
nagle kilku policjantów z rewolwerami, obezwładnili 
go i zakuli w kajdany. Okazało się, że ten wzorowy 
pracownik był niebezpiecznym bandytą, mającym 
wiele zbrodni na sumieniu. Właściwie jego nazwisko

Jak to ze lnem było.
# Był raz król taki, co, choć miał wielkie 

królestwo', wszelkiego doibra i bogactwa pełne, 
i miasta znaczne i ludu po wsiach dlość, niebem 
nie cieszył się jednak, tylko- ciągle narzekał, że 
złota niema w jego państwie',

— Có(ż mi po tern zbożu — mówił — albo i po 
tych lasach i po tych stadach wielkich, kie-d^ ja 
to muszę het, pireiez, wywozić dio mioiich sąsiadów 
po złoto, bo go u mnie niema. Żeby to u mnie 
złoto było,, ubogaciłby się u mni'e lud: cały.

Wyszedł raz sobie na drogę i ehodizł w zamy­
śleniu wielkiom, a  drogą kupcy (jadą.

Jak też zobaczyli knota, tak zaraz mu pokłon 
oddali, towary -rozwiązują i pytają, czy czego 
nie trzeba.

— Potrzeba mii złota — mówi król — żeby 
u mnie w ziemi było,, żebym cały naród mój zbo- 
gacił i siebie.

Zafrasowali islę kupcy, bo tej woli królewskiej 
nie mogli uczynić zadość.

Lecz był między nimi staruszek, jako ten

jest Walczak. Karjerę kolejową rozpoczął od tego, że
będąc tropionym przez policję kielecką, zbiegł na te­
ren Wileńszczyzny i tu zamordował kolejarza Dą­
browskiego, przybyłego z Rosji i poszukującego po­
sady, włożył trupowi do kieszeni swoje dokumenty 
na nazwisko Walczaka, a zabrał jego dowody kole­
jowe, zgłosił się do służby i został przyjęty.

Policja kielecka, otrzymawszy wiadomość, że po­
szukiwany przez nią bandyta Walczak został znale­
ziony nieżywym, zaniechała dalszych dochodzeń.

W ten sposób Walczak-Dąbrowski miał rozwią­
zane ręce i zapewnione bezpieczeństwo.

GAZ TRUJĄCY NA POWIERZCHNI MORZA? 
Berliński korespondent „Journala“ podaje za dzien­
nikami wschodnio-pruskimi wiadomość o tajemniczej 
chorobie (w niektórych wypadkach śmiertelnej) sze­
rzącej się u wybrzeży Prus, głównie w zatoce Fisch- 
hauser-Piława. „Echo des Ostels“ donosi nadto, ja­
koby na powierzchni morza unosiła się warstwa gazu 
trującego, grubości 50 cm., który to gaz, wedle opi- 
nji byłych uczestników wrojny, jest gazem trującym, 
używanym na wojnie.

SYTUACJA NA RYNKU WIKLINY. Wiklina dzi­
ko rosnąca zajmuje znaczne tereny w b. Kongresówce 
i, nie nadaje się na eksport, zaspakajając zapotrzebo­
wanie drobnych gospodarstw. Szlachetne gatunki, 
jak: riminalis, argentea, purpurea są plantowane przez 
Polski Przemysł Wiklinowy na terenach Małopolski, 
Poznańskiego i Pomorza. Zapotrzebowanie zagranicy 
jest bardzo znaczne, lecz jedynie na gatunki szlachet­
ne. Cena za 100 kg. loco st. załadow. wynosi 20 zł. 
Zainteresowanie naszą wikliną jest bardzo znaczne, 
a szczególnie ze strony Ameryki, Niemiec, Norwegji, 
Szwecji, Danji i Anglji. Ta ostatnia żąda wikliny 
bielonej. W dziale wyrobów gotowych Anglja po-

gołąb siwwlki, z bro-dą, po pala, w  bieli eaiły odzia­
ny i bairdlzo mąidry. Ten, widząc frasunek swoich 
towarzyszów i króla,, pragnącego' złota dla ubo­
giego m iodu, oo koszuli na  grzbiecie niema, po­
myślał, wystąpił naprzód i mzieikł:

— Klólu, panie! Матьсі ja  itakie siemię 
w mieszku, oo jak je wiosną, posi-eją w polki, to 
Zlłlolto ci z niego się urodzi.

I 'zidjął ze swego wielbłąda troki i  wyjął z mich 
spory mieszek i przed królem postawiwszy, roz­
wiązał.

. Król 'bardzo się zadziwił, on-emu kupcowi sy­
gnet piękny dał ł  mieszek sam do zamku swego 
poniósł.

Nazajutrz dał wiedzieć w  całem państwie, 
jakb w ten a  w ten dzień król sam będzie w  polu 
takie ziaimo siał, -oo z niego wyrośnie złoto, 

Zadizitwował się cały naród na  -taką nowinę 
i zbiegli się wszyscy na orno- pole paitrzeć, jak 
też to cudowne ziarno wygląda.

Król wyjechał n a  siwym koniu, w bisior drogi 
ubranym, z muzyką, trębaczami i dworem całym, 
а m  гпт ш т  skarbnik krilewski »ie»zelk a złar-



trzebuje przeważnie koszów do bielizny, Ameryka — 
koszów i mebli, Norwegja — koszów do ryb, Czecho­
słowacja — kijów na obręcze beczkowe. Uprawa wi­
kliny winna być stosowana przedewszystkiem na nie­
użytkach. Ze względu na znaczną dochodowość ho­
dowla wikliny zasługuje na większą uwagę i popar­
cie. Nakład roku pierwszego (obsadzenie) opłaca się 
w trzecim roku w czwórnasób w stosunku do korzy­
ści uprawy pszenicy lub żyta.

ŚWIETNE NADZIEJE DLA PRZEMYSŁU NAF­
TOWEGO W POLSCE. W zagłębiu maftowem Bit- 
ków, Nadworna, życie .przemysłów, płynie pełnym 
trybem. Praca przy wierceniu kilkudziesięciu nowych 
szybów naftowych odbywa się na trzy zmiany. W ca­
łym szeregu wypadków, zwłaszcza w przedsiębior­
stwach z kapitałem zagranicznym, wiercenia wyko­
nują najnowszymi sposobami amerykańskimi, przy 
pomocy specjalnych urządzeń linowych, zastosowanie 
których zwiększa .produktywność robót o 200 do 300 
procent, dając możność osiągnięcia głębokości w cią­
gu miesiąca do 500 metrów.

Za kilka miesięcy oczekiwać należy wielkiego 
ożywienia w przemyśle naftowym, gdyż dowiercenie 
kilkunastu szybów rokuje 'Otrzymanie wielkiej ilości 
ropy, której zawartość, wykazująca przeszło 60% 
benzolu, znacznie przewyższa jakością ropę zagłębia 
borysławtskiego i drohcbyckiego.

CENY BYDŁA. W czasie od 19 do 25 b. m. pła­
cono na targowicy miejskiej w Krakowie za 1 kg. 
żywej wagi: buhaj i 50—92 gr., wołów 83—95 gr., 
krów 55—89 gr., jałówek 63—98 gr., cieląt zł. 1.15 
do 1.60, świń zł. 1.25—1.65, a świń bitej wagi zł. 1 
45 gr. do 2 zł. 20 gr.

Nie narażaj siebie
na kaszta, a nas na bezpotrzebną stratę czasu 
przy wysyłaniu ponownych upomnień. Jeśli 
otrzymałeś czek, a na nim wymienioną kwotę, 

ile jesteś winien do końca bieżącego roku 
WYŚLIJ ZARAZ PIENIĄDZE.

Kwotę-, którą masz zapłacić za drugie upomnienie 
daj lepiej na fundusz prasowy.

Wiadomości ciekawe.
POŻAR 45 MILJONÓW FUNTÓW PROCHU.

W Nachwille w Stanach Zjednoczonych spłonęło 
45 mil jonów funtów prochu strzelniczego, przygo­
towanego dla rządu federalnego podczas wojny ko­
sztem 22,500.000 dolarów. Ogień, szalejący na prze­
strzeni 40 akrowi, zniszczył nadto machiny i budo­
wle, wartości. 5 miljionów dolarów. Ogólne straty 
obliczono na 50 mii jonów dolarów, włączając 50 bu­
dowli.

Po zawieszeniu broni' zapasy prochu, złożone tu 
jako rezerwa wojenna, miały być użyte do krusze­
nia skał i kamieni przy budowie dróg pod kierun­
kiem departamentu rolnictwa. Proch jednak nie 
doczekał się tej roli.

Najoiekaiwszem jest, że olbrzymie ilości prochu 
paliły się bez żadnych wybuchów, na podobieństwo 
siana. Ani jeden z robotników, pracujących w obrę­
bie miejsca dotkniętego pożarem, nie ucierpiał.

neon niósł potd. baldachimem. Kiedy wszyscy na 
skraju pola stanęli, król fooronę z głowy zdjął 
i wziąwszy od skarbnika mieszek, wzdłuż hrózdy 
pięknie wyciągniętej poszedł, ziarno cudowne rzu­
cając w świejżo zoraną ziemię, A tuż za królem 
brony iszły, co je najpierwsi panowie w omem kró­
lestwie prowadzili i niemi ten posiew bronowali. 
Kiedy już pole zasiane było i zalbroinioiwaine, król 
.koronę n a  głowę włożył i wrócił ® wielką paradą 
na zamek. Minął dzionek, minął drugi, król ciągle 
z okna w  ono pfole poglądu, czy złoto -nie rośnie, 
ale — niiei

Aż jednego dnia uderzył deszcz ciepły z nieba 
i słonico po nim przygrzałO'. Patrzy król, a  tu na 
calusieńikiem polu cości jakby na wierzch się par­
ło. Tedy uradował się baidtoo i myśli sobie:

— Oho! Nie ziaz-na teraz mój naród; biedy, Jak 
mi się to złoto uirodiziw

Przeszedł tydzień. Patrzy król, a  tu  zamiast 
żółtego złolta na całuslenkiem polu śliczna, zielo­
ność. ZdJztwolanly bardzo w sobie mówi:

—• MyśMclm, że odraizu żółte złoto róść bę­
dzie, a  tu  zieleń laka.

Ale ni»... eaeika.

Czekał tydzień, czekał dwa, powyrasltały ło­
dyżki irówiniuteńkie, jedna przy drugiej:, jak to 
wojsko wielkie, Oo kto przejdzie, to się dziwuje, 
że to złottoi itak rośnie., jakby zwyczajnie ziele. Król 
patrzy, tWarz pogodną zrobił i mówi:

— Nic to! Pewno w kwitnieniu ono złoto oka­
że się złotymi kwiatem.

Jednego dnia spojrzy, aż tu pole jak długie 
i szerokie mfiebieszozy się tak jak to niebo nad 
ziemią.

Zdziwił się król, wąsa szarpnął, iż talk złoto 
■ono modro kwitnie, cały dzień frasobliwie po ko­
mnatach chodził, wieczerzy jeść nic mógł i mar­
kotny spać się uikładł. Aż rankiem udlerzył się 
w czoło i mówi:

— O, ja głupi! Wszakże to nie kwiat, ale na­
sienie będzie samo złoto! Czegojżem się wczoraj 
frasował?

Przeszło łatto, z kwiatuszków modrych poro­
sły główleiczkd. Król idzie w pode, oglądia i myśli:

— Już w tych główcczikaCh najpewno złoto 
jest; tyłka patrzeć, jak się posypie.

(Ciąg dalszy nastąpi). u



ODSPRZEDAWCOM
którzy mimo upomnień nie wyrównali rachunków 

WSTRZYMAMY WYSYŁKĘ NASTĘPNEGO 
NUMERU.

Czytelnicy, narażeni przez to na zawód, niech 
zamówią sobie gazetkę wprost w Administracji: 

KRAKÓW, ULICA DUNAJEWSKIEGO L. 7, 
posyłając należytość do końca bieżącego roku. 
Najdogodniej jest posyłać pieniądze czekiem 

Pocztowej Kasy Oszczędności na
Konto КІІР 400.900.

W ESOŁY KĄCIK.
NA TARGU.

Pani: Ale powiedzcie mi gosposiu, czy ta gęs 
jest naprawdę młoda?

Gospodyni: Pewnie, że jest młoda, ale im się 
pani będzie dłużej targować, tern będzie starsza.

DOBRA SŁUŻĄCA.
Pani: Jakto? Więc w jednym roku aż siedem 

razy zmieniałaś służbę?
Służąca: A cóż ja winna, że się tak  o mnie 

dobijają. Przecież każdy chce mieć dobrą służącą, 
choćby na krótki czas.

I CYGANA OSZUKA.
Cygan (sprzedawał żydowi na jarmarku konia 

za 50 złotych. Obony na tangu Wojtek rzecze d-o 
cygana: Czemuś talk tanio sprzedał tego konia? 
Bo był kulawy —• odpowiada cygan. Idzie Wojtek 
do żyda i mówi: Kupiłeś kulawego konia. Nie 
jest om kulawy —- odpowiada żyd — tylko źle 
podkuty. W raca Wojtek do cygana i anówii: Oszu­
kałeś się. Koń nie jest kulawy, tylko źle podkuty. 
Cygan w śmiech i mówi: Koń jest (kulawy, ale ja 
go umyślnie źle podkułem, aby żyd myślał, że 
koń z tego kuleje. W raca znów Wojtek do żyda. 
i tłumaczy mu, że koń jest umyślnie źle podkuty. 
A to (oszust z tego. cygana —■ mówi żyd — całe 
szczęście, że dałem mu fałszywe pieniądze za 
konia.

PRZEDŚMIERTNE PLAMY.
Młodego lekarza zawezwano do chorego robotnika.
Przybywszy na miejsce i spojrzawszy na pacjenta, 

zawołał przerażony lekarz:
— Bójcie się Boga, dlaczegóż dopiero teraz mnie 

wzywacie?! Wystąpiły już na ciele niebieskie plamy.
— Bo on proszę pana doktora — rzecze żona 

chorego — pracuje w farbiarni.,
— Tak? To całe szczęście, bo inaczej jużby nie 

żył. Teraz może mi się jeszcze uda go uratować.

DOTRZYMUJE PRZYSIĘGI.
— Powiedzcie mi kumie, dlaczego zamykacie 

oczy, gdy pijecie gorzałkę?
— Bom przysiągł mojej żonie, że więcej do 

kieliszka nie zaglądnę.

Przy posyłaniu prenumeraty 
pamiętajcie o funduszu prasowym!

T ylko 3 złote
kosztuje komplet broszur, pocztówek i innych 
wydawnictw treści antyżydowskiej, oraz informa­
cje o prowadzeniu działalności w kierunku wy­
rwania z rąk żydowskich handlu, przemysłu 

i rzemiosła polskiego.
Powyższe wysyła niezwłocznie biuro Towarzy­
stwa „ROZWÓJ“ w Łodzi, ul. Podleśna Nr. 4.

KTO pragnie swym dzieciom sprawić miłą przyjem­
ność;

KTO pragnie je ustrzec od złych wpływów gorszącej 
lektury, a dać im do ręki lekturę dobrą; jednem 
słowem, komu leży na sercu dobro dzieci tak 
doczesne jaik wieczne,

TEN niechaj dla nich ZAABONUJE

„MAŁEGO APOSTOŁA"
to nader piękne pisemko dla dzieci. Co miesiąc wy­
chodzi jeden zeszyt ilustrowany, w kolorowej okładce. 
Cena bardzo niska, wynosi bowiem na cały rok tytoo 
1 złoty 20 groszy.

P. T. Nauczycielstwu polecamy to pisemko szcze­
gólnej uwadze.

Zamawiać prosimy pod adresem:
KSIĘŻA PALLOTTYNI — WADOWICE — woj. 

Krakowskie.
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